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			Kobiety nikt nie kocha

			Powiedziałaś, a nie można słowami,

			pocałowałaś, choć nie zostawiłem miejsca na ciele — 

			górę gór przeniosłaś, odchyliłem lekko głowę.

			Wylizałaś rany, ja walki nie skończę;

			talia jest kłamstwem, ma granicę — 

			talia jest granicą na prawdę.

			Twoja wrażliwość mi wrażliwość wiatrem podszyła,

			oczu nie mam do takiego jak twoje płakania. 

			Duszę wcieliłaś, i bez niej wierzyłem.

			
				
				

			

			Echolokacja

			Przestępstwa zaczynają się od słów; rewolucje od myśli. 

			Emil Zegadłowicz, Myśli

			
				
				

			

			I noszę na bogatej, grubej sukni przepaskę lamowaną srebrem. Przeczytasz na niej ten wiersz: „Kochaj mnie wiecznie;

			lecz nie gnęb się, jeśli zdradzać cię będę trzy razy dziennie”.

			Pieśni Bilitis, Klejnoty (fragment)

			
				
				

			

			https://www.youtube.com/watch?v=O-2aDDwlpZk

			
				
				

			

			Podpowiedzcie, z jakiej ofiary porusza się

			jednocześnie Niebo i Ziemia;

			pulsujący związać koniec z końcem...

			nim samolubny gen spocznie na laurach Kallimacha.

			Podziwiając, jak Ojczym Prometeusz podmienił nam

			Ojczyzny — w miłujących życie, tancerzy i sługi dostojności wdał się każdy, prosto z gorącej wody Dioklecjańskich łaźni;

			i na zawołanie wszystkich wejść w drogę, rzymskich ścieżek uzbrojonych w cierpliwość; tak, by nie prowadziły

			do drugiego końca jaskini; kanału,

			w który wpuścił nas człowiek…

			Czy Ty, Boże jeden z drugim, który nie mieścisz się w głowie, nie powiedziałeś jeszcze ostatniego słowa?

			To Echo pochodzi z nieziemskiej pozycji.

			Każde następne jest głośniejsze:

			Echo nr 1:

			„My chcemy stać się nieśmiertelni i później umrzeć”.

			Echo nr 380:

			„Nie zmusicie nas, byśmy w was uwierzyli”.

			Echo nr 391:

			„Lecz jeśli nadal Świat nasz wyda wam się ciasny”.

			Echo nr 476:

			„[...] dopuściliśmy się najstraszniejszej dezercji”.

			Echo nr 1475:

			„Już cię nie poznaję, mimo że przybrałeś postać człowieka”.

			Echo nr 1900:

			„Czego brakuje wam najbardziej w takim Świecie?”.

			Na naszych ustach grom z jasnego nieba,

			a usta jak pępek świata i wyćwiczyły się

			w puszczaniu oka do śmierci. 

			Każdy tylko nie chce od niej umierać.

			W nocy odbędzie się pokaz mojej stałości,

			na kaskadzie helleńskich raf jedną nogą

			znów jestem w Świecie, dziękczynny.

			Najwyżej podzielimy się; lecz nie jak srebrnikami.

			Jakbyście tu byli, kochając mnie wiecznie. 

			
				
				

			

			Lecz ty nie spoczywaj						Przedłużaj pocałunki do utraty tchu*

			Jeśli się myliłem, dlaczego nie znajduję

			nic niepotrzebnego w świecie?

			Jeśli się myliłem, jak dotykam ludzi po dłoniach,

			że czują moje ciepło...?

			Jeśli się myliłem, dlaczego nie życzę sobie zwycięstwa,

			jeśli ktoś jest lepszy?

			Jeśli się myliłem, mogą wszystkie gwiazdy wyłączyć

			swoje światła, a ja i tak znam drogę.

			Jeśli się myliłem, skąd wzięły się te świątynie czułości?

			Jeśli się myliłem, w jaki sposób moja modlitwa

			współgra z tańcem?

			Jeśli się myliłem, dlaczego choroba i zdrowie

			boli mnie tak samo?

			Jeśli się myliłem, po co miłość uwolniła mnie

			ze wszystkich marzeń?

			Jeśli się myliłem, dlaczego tak bardzo chce mi się żyć?

			
				
				

			

			*Pieśni Bilitis, Rada dla kochanka

			
				
				

			

			Et in Arcadia Ego

			Czterech niewolników strzeże mojego domu: dwóch silnych Traków u mych drzwi, Sycylijczyk w mej kuchni i uległa niema Frygijka dla posług w sypialni.

			Obaj Trakowie są pięknymi mężczyznami, trzymają kij w ręce, by odpędzać biednych kochanków, i młotek, by przybijać do muru przysłane mi wieńce.

			Pieśni Bilitis, Czeladź (fragment)

			
				
				

			

			Kupiłem ich w warunkach, w których nie potrafię się bronić, na ustroniu, w którym każde słowo jest wyrokiem; jestem, by rozerwać ich stronniczość wobec świata (jako piąty). 

			Pięknie się uśmiechają, ale tylko Sycylijczyk jest w stanie oddać za mnie życie.

			Dlatego to jemu powierzyłem pieczę nad ostrymi nożami.

			Tej potyczki nie można wygrać — a ja często nie mam już siły na ucieczkę z tak bliska.

			Na szczęście te dłonie wciąż mogą wydawać pieniądze

			i dobrze ich opłacać.

			Oni potrafią tylko kochać,

			dlatego nie zabraniam im współżycia.

			Śledzę tylko kropelki rosy zbierające się na ich gorącej skórze, by nie spłynęły po nogawkach,

			kiedy zgromadzą się ponad miarę, prosto na ziemię,

			niegodną wsiąkania słodkich soków. 

			Ich piękne twarze są pierwszą dla mnie przeprawą;

			ochrania mnie granica, której oni tylko przestrzegają;

			niech mores tych dwóch jurnych osiłków tworzy z nich

			potężniejszego, zdolnego stawiać mi czoła,

			by uzupełniać mój spokój.

			Pełne apetytu zmysły mojej uległej

			przypominają mi młodość i odporność na niewidzialne, co ścieżki do moich pragnień zdradzały ustrojami ciała;

			Ona jest ze Wschodu, a więc myśli,

			że nie może być tak mądra jak ja.

			Kocham się w awanturze jej źrenic, którą zrobiły światu,

			i nigdy nie nauczę jej śpiewać tonem Polihymnii,

			wolę, by pozostała tylko luźno przywiązana;

			to młode szczęście nie zatrzymuje się na smutku.

			Wszyscy wierzymy, więc tak jest najlepiej.
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